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Naj­bar­dziej zdu­mie­wa­ją­cą rze­czą, jaka wy­da­rzy­ła się za mo­je­go ży­cia, nie jest po­sła­nie czło­wie­ka na Księ­życ ani fakt, że Fa­ce­bo­ok zdo­by­wał dwa mi­liar­dy osiem­set mi­lio­nów ak­tyw­nych użyt­kow­ni­ków mie­sięcz­nie, lecz to, że od cza­su Na­ga­sa­ki mi­nę­ło sie­dem­dzie­siąt pięć lat, sie­dem mie­się­cy i trzy­na­ście dni, pod­czas któ­rych nie zde­to­no­wa­no żad­nej bom­by ją­dro­wej.

Tom Pe­ters
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– Pani se­kre­tarz – rzu­cił Char­les Boyn­ton, stą­pa­jąc po­śpiesz­nie obok swo­jej sze­fo­wej, któ­ra pę­dzi­ła Ma­ho­nio­wym Ko­ry­ta­rzem do ga­bi­ne­tu w De­par­ta­men­cie Sta­nu. – Ma pani osiem mi­nut, żeby do­trzeć na Ka­pi­tol.

– To dzie­sięć mi­nut stąd. – El­len Adams pu­ści­ła się bie­giem. – A ja mu­szę wziąć prysz­nic i się prze­brać. Chy­ba że... – Za­trzy­ma­ła się i od­wró­ci­ła do swo­je­go sze­fa kan­ce­la­rii. – Mogę pójść w ta­kim sta­nie?

Wy­cią­gnę­ła na boki ręce, by mógł się przyj­rzeć jej syl­wet­ce. Wi­dział bła­gal­ny wy­raz jej oczu, sły­szał zde­ner­wo­wa­nie w gło­sie, nie dało się też ukryć, że wy­glą­da­ła, jak­by ktoś cią­gnął ją po polu i bło­cie.

Twarz męż­czy­zny wy­krzy­wi­ła się w uśmie­chu, któ­ry zda­wał się spra­wiać mu ból.

El­len Adams była szczu­płą ele­ganc­ką ko­bie­tą przed sześć­dzie­siąt­ką, śred­nie­go wzro­stu i bu­do­wy. Świet­nie skro­jo­ne ciu­chy i ela­stycz­na bie­li­zna po­zwa­la­ły jej ukryć upodo­ba­nie do ekle­rek. Sub­tel­ny ma­ki­jaż pod­kre­ślał by­stre błę­kit­ne oczy, nie pró­bu­jąc ukryć wie­ku. Nie mu­sia­ła uda­wać młod­szej, niż była, nie chcia­ła też jed­nak wy­glą­dać sta­rzej.

Jej fry­zjer­ka, na­kła­da­jąc spe­cjal­ną far­bę, na­zy­wa­ła ten ko­lor ma­je­sta­tycz­nym blon­dem.

– Z ca­łym sza­cun­kiem, pani se­kre­tarz, wy­glą­da pani jak bez­dom­na.

– Dzię­ki Bogu, że cię sza­nu­je – wy­szep­ta­ła Bet­sy Ja­me­son, naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka i do­rad­czy­ni El­len.

Mia­ły za sobą dwu­dzie­sto­dwu­go­dzin­ny dzień pra­cy, któ­ry roz­po­czął się od wy­da­ne­go przez se­kre­tarz Adams śnia­da­nia dy­plo­ma­tycz­ne­go w am­ba­sa­dzie ame­ry­kań­skiej w Seu­lu i obej­mo­wał roz­mo­wy na naj­wyż­szym szcze­blu na te­mat re­gio­nal­ne­go bez­pie­czeń­stwa i de­spe­rac­kie pró­by oca­le­nia nie­ocze­ki­wa­nie ze­rwa­nych klu­czo­wych ne­go­cja­cji han­dlo­wych, a na ko­niec wy­ciecz­kę po fa­bry­ce na­wo­zów w pro­win­cji Gan­gwon, sta­no­wią­cą przy­kryw­kę dla szyb­kiej wi­zy­ty w stre­fie zde­mi­li­ta­ry­zo­wa­nej.

Po­tem El­len Adams po­szła do sa­mo­lo­tu. Gdy tyl­ko wy­star­to­wa­li, zdję­ła bie­li­znę wy­szczu­pla­ją­cą i na­la­ła so­bie lamp­kę char­don­nay.

Przez kil­ka na­stęp­nych go­dzin wy­sy­ła­ła ra­por­ty do swo­ich za­stęp­ców i pre­zy­den­ta i czy­ta­ła ko­lej­ne in­for­ma­cje. Albo przy­naj­mniej pró­bo­wa­ła. Za­snę­ła z twa­rzą wtu­lo­ną w ra­port de­par­ta­men­tu na te­mat ob­sa­dy am­ba­sa­dy w Is­lan­dii.

Obu­dzi­ła się gwał­tow­nie, gdy asy­stent­ka po­ło­ży­ła jej dłoń na ra­mie­niu.

– Pani se­kre­tarz, za­raz lą­du­je­my.

– Gdzie?

– W Wa­szyng­to­nie.

– W sta­nie? – Wy­pro­sto­wa­ła się i prze­cze­sa­ła pal­ca­mi wło­sy tak na­stro­szo­ne, jak­by się prze­ra­zi­ła albo wpa­dła na świet­ny po­mysł.

Mia­ła na­dzie­ję, że to Se­at­tle, uzu­peł­nie­nie pa­li­wa czy może ja­kaś szczę­śli­wa, drob­na awa­ria. Na­tych­miast jed­nak po­ję­ła, że fak­tycz­nie zda­rzy­ła się awa­ria, choć nie me­cha­nicz­na ani nie szczę­śli­wa.

Po­le­ga­ła na tym, że za­snę­ła i wciąż mu­sia­ła wziąć prysz­nic, i...

– W Wa­szyng­to­nie.

– O Boże, Gin­ny. Nie mo­głaś obu­dzić mnie wcze­śniej?

– Pró­bo­wa­łam, ale pani tyl­ko coś wy­mam­ro­ta­ła i znów za­snę­ła.

El­len pa­mię­ta­ła to jak przez mgłę. Jesz­cze przez chwi­lę są­dzi­ła, że to tyl­ko sen.

– Dzię­ki, że pró­bo­wa­łaś. Mam czas umyć zęby?

Roz­legł się brzdęk, to ka­pi­tan włą­czył sy­gnał, żeby za­piąć pasy.

– Nie­ste­ty nie.

El­len wyj­rza­ła przez okno rzą­do­we­go od­rzu­tow­ca, któ­ry żar­to­bli­wie na­zy­wa­ła Air For­ce Three. Uj­rza­ła ko­pu­ły Ka­pi­to­lu, gdzie wkrót­ce za­sią­dzie.

Zo­ba­czy­ła też wła­sne od­bi­cie. Po­tar­ga­ne wło­sy. Roz­ma­za­ny tusz do rzęs. Po­gnie­cio­ne ciu­chy. Oczy prze­krwio­ne i pie­ką­ce od szkieł kon­tak­to­wych. Do­strze­gła po­zo­sta­wio­ne przez stres i zmar­twie­nia zmarszcz­ki, któ­rych nie mia­ła jesz­cze mie­siąc wcze­śniej, pod­czas in­au­gu­ra­cji. W ów pięk­ny, ja­sny dzień, gdy świat był nowy i wszyst­ko zda­wa­ło się moż­li­we.

Och, jak­że ko­cha ten kraj. Ten cu­dow­ny, nie­do­sko­na­ły pro­mień na­dziei.

Po dzie­siąt­kach lat po­świę­co­nych bu­do­wa­niu i kie­ro­wa­niu mię­dzy­na­ro­do­wym im­pe­rium me­dial­nym, obec­nie obej­mu­ją­cym sie­ci te­le­wi­zyj­ne, ka­nał new­so­wy, por­ta­le sie­cio­we i ga­ze­ty, prze­ka­za­ła ste­ry na­stęp­ne­mu po­ko­le­niu, cór­ce Ka­the­ri­ne.

Po ostat­nich czte­rech la­tach, gdy pa­trzy­ła, jak jej kraj mio­ta się w nie­mal śmier­tel­nych drgaw­kach, te­raz w koń­cu mo­gła po­móc w pro­ce­sie uzdra­wia­nia.

Od śmier­ci nie­od­ża­ło­wa­ne­go Qu­in­na El­len czu­ła, że jej ży­cie sta­ło się nie tyl­ko pu­ste, ale tak­że dziw­nie nie­doj­rza­łe. Za­miast ma­leć z cza­sem, po­czu­cie to na­ra­sta­ło, prze­paść co­raz bar­dziej się po­sze­rza­ła. Z każ­dą chwi­lą czu­ła co­raz bar­dziej na­glą­cą po­trze­bę, by ro­bić coś wię­cej. Wię­cej po­ma­gać. Nie opi­sy­wać bólu, lecz go ła­go­dzić. Nie brać, ale da­wać.

Szan­sa, by coś zmie­nić, zja­wi­ła się z naj­mniej ocze­ki­wa­nej stro­ny: pre­zy­den­ta elek­ta Do­ugla­sa Wil­liam­sa. Jak szyb­ko cza­sem zmie­nia się ży­cie. Ow­szem, na gor­sze. Ale też na lep­sze. 

A w tej chwi­li El­len Adams znaj­do­wa­ła się na po­kła­dzie Air For­ce Three jako se­kre­tarz sta­nu no­we­go pre­zy­den­ta. 

Te­raz mo­gła od­bu­do­wać mo­sty znisz­czo­ne przez nie­mal prze­stęp­czą nie­kom­pe­ten­cję po­przed­niej ad­mi­ni­stra­cji. Mo­gła na­pra­wić naj­waż­niej­sze re­la­cje z so­jusz­ni­ka­mi, prze­ka­zać ostrze­że­nia wro­gim kra­jom – tym, któ­re ży­wi­ły wo­bec nich złe za­mia­ry i mia­ły dość sił, by wcie­lić je w ży­cie.

El­len Adams mo­gła nie tyl­ko mó­wić o zmia­nie, ale tak­że do niej do­pro­wa­dzić. Zmie­nić wro­gów w przy­ja­ciół, po­wstrzy­mać cha­os i gro­zę.

A jed­nak...

Twa­rzy, któ­ra na nią pa­trzy­ła, bra­ko­wa­ło jesz­cze nie­daw­nej pew­no­ści sie­bie. Przy­glą­da­ła się nie­zna­jo­mej. Zmę­czo­nej, po­tar­ga­nej, wy­czer­pa­nej ko­bie­cie. Star­szej niż wska­zy­wał­by jej wiek i może nie­co mą­drzej­szej. Czy ra­czej cy­nicz­nej? Mia­ła na­dzie­ję, że nie, i za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go na­gle tak trud­no od­róż­nić jej jed­no od dru­gie­go.

Wy­cią­gnę­ła chu­s­tecz­kę, po­li­za­ła ją i wy­tar­ła smu­gi tu­szu. Po­tem, przy­gła­dziw­szy fry­zu­rę, uśmiech­nę­ła się do swo­je­go od­bi­cia.

To była ma­ska, któ­rą na­kła­da­ła przed każ­dym wyj­ściem. Tę twarz tak do­brze po­zna­ła pu­bli­ka, pra­sa, ko­le­dzy, przy­wód­cy ob­cych kra­jów. Pew­na sie­bie, życz­li­wa se­kre­tarz sta­nu, przed­sta­wi­ciel­ka naj­po­tęż­niej­sze­go pań­stwa na świe­cie.

Ale to tyl­ko fa­sa­da. El­len Adams do­strze­gła coś jesz­cze w swo­jej wid­mo­wej twa­rzy. Coś upior­ne­go, co bar­dzo sta­ra­ła się ukryć na­wet przed sobą. Lecz zmę­cze­nie prze­ła­ma­ło wszyst­kie ba­rie­ry ochron­ne.

Do­strze­gła strach. I jego bli­skie­go ku­zy­na: zwąt­pie­nie.

Praw­dzi­we czy uda­wa­ne? Nie­przy­ja­zny głos szep­czą­cy, że nie jest dość do­bra. Nie na­da­je się do tej pra­cy. Że coś schrza­ni, na­ra­ża­jąc ży­cie ty­się­cy, może mi­lio­nów lu­dzi.

Ode­pchnę­ła ten głos, wie­dząc, że tyl­ko jej szko­dzi. Ale on na­wet cich­nąc, wciąż szep­tał, iż to nie zna­czy, że nie mówi praw­dy.

Po lą­do­wa­niu w ba­zie lot­ni­czej An­drews ochro­nia­rze od­pro­wa­dzi­li El­len do sa­mo­cho­du pan­cer­ne­go, w któ­rym znów za­czę­ła czy­tać ra­por­ty, no­tat­ki i ma­ile. Za oknem prze­su­wał się Wa­szyng­ton, ona jed­nak ni­cze­go nie do­strze­ga­ła.

Kie­dy sa­mo­chód wje­chał do pod­ziem­ne­go ga­ra­żu wiel­kie­go, mo­no­li­tycz­ne­go bu­dyn­ku Har­ry’ego S. Tru­ma­na, przez wie­lo­let­nich pra­cow­ni­ków wciąż na­zy­wa­ne­go czu­le Fog­gy Bot­tom, Mgli­stym Dnem, wo­kół El­len utwo­rzy­ła się fa­lan­ga pro­wa­dzą­ca ją jak naj­szyb­ciej do win­dy i pry­wat­ne­go ga­bi­ne­tu na siód­mym pię­trze.

W win­dzie cze­kał już jej szef kan­ce­la­rii, Char­les Boyn­ton, je­den z lu­dzi przy­dzie­lo­nych no­wej se­kre­tarz sta­nu przez sze­fo­wą kan­ce­la­rii pre­zy­den­ta. Wy­so­ki i ko­ści­sty, szczu­płą syl­wet­kę za­wdzię­czał bar­dziej ner­wo­wej ener­gii niż ćwi­cze­niom bądź do­brej die­cie. Trud­no było zgad­nąć, z czym po­że­gna się wcze­śniej – z wło­sa­mi czy z mię­śnia­mi.

Boyn­ton przez dwa­dzie­ścia sześć lat wspi­nał się po ko­lej­nych szcze­blach po­li­tycz­nej dra­bi­ny, aż w koń­cu zo­stał stra­te­giem uda­nej pre­zy­denc­kiej kam­pa­nii Do­ugla­sa Wil­liam­sa. Kam­pa­nii, któ­ra oka­za­ła się bar­dziej bru­tal­na niż więk­szość wcze­śniej­szych.

Char­les Boyn­ton w koń­cu do­tarł do sank­tu­arium wła­dzy i był zde­cy­do­wa­ny tam po­zo­stać. Oto jego na­gro­da za wy­peł­nia­nie roz­ka­zów. I za to, że do­ko­nał szczę­śli­we­go wy­bo­ru kan­dy­da­ta. Wkrót­ce za­czął two­rzyć prze­pi­sy ma­ją­ce utem­pe­ro­wać nie­sfor­nych se­kre­ta­rzy. W jego opi­nii każ­dy z nich był je­dy­nie tym­cza­so­wym no­mi­na­tem po­li­tycz­nym, zbęd­ną ozdo­bą w ca­łej struk­tu­rze wła­dzy. 

Te­raz wraz z El­len ma­sze­ro­wał szyb­ko wy­kła­da­nym drew­nia­ną bo­aze­rią Ma­ho­nio­wym Ko­ry­ta­rzem w stro­nę ga­bi­ne­tu se­kre­ta­rza sta­nu. Za nimi drep­tał sze­reg ad­iu­tan­tów, asy­sten­tów i agen­tów ochro­ny dy­plo­ma­tycz­nej.

– Nie martw się. – Bet­sy przy­śpie­szy­ła kro­ku, by nie zo­stać w tyle. – Opóź­ni­li dla cie­bie roz­po­czę­cie orę­dzia o sta­nie pań­stwa, mo­żesz chwi­lę ode­tchnąć.

– Nie, nie! – Głos Boyn­to­na wzniósł się o okta­wę. – Nie może pani. Pre­zy­dent jest wku­rzo­ny. A przy oka­zji, to nie jest ofi­cjal­ne orę­dzie o sta­nie pań­stwa.

– Och, pro­szę, Char­les, nie bądź ta­kim pe­dan­tem. – El­len za­trzy­ma­ła się na­gle, do­pro­wa­dza­jąc nie­mal do ka­ram­bo­lu, zrzu­ci­ła ubło­co­ne szpil­ki i w sa­mych poń­czo­chach po­bie­gła da­lej po mięk­kiej wy­kła­dzi­nie.

– Poza tym pre­zy­dent za­wsze jest wku­rzo­ny! – za­wo­ła­ła za nimi Bet­sy. – A, chcesz po­wie­dzieć: wście­kły? Za­wsze jest wście­kły na El­len.

Boyn­ton po­słał jej ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie. 

Nie lu­bił Eli­za­beth Ja­me­son. Bet­sy. Była in­truz­ką, zna­la­zła się tu tyl­ko dla­te­go, że od dzie­ciń­stwa przy­jaź­ni­ła się z pa­nią se­kre­tarz. Boyn­ton wie­dział, iż se­kre­tarz ma pra­wo wy­brać so­bie jed­ne­go bli­skie­go po­wier­ni­ka, do­rad­cę, by z nim pra­co­wać. Ale wca­le mu się to nie po­do­ba­ło. Ktoś z ze­wnątrz spra­wiał, że w każ­dej sy­tu­acji po­ja­wiał się ele­ment nie­prze­wi­dy­wal­no­ści.

W du­chu na­zy­wał ją pa­nią Ta­sak, bo wy­glą­da­ła jak Bar­ba­ra Bil­ling­sley, mat­ka Be­ave­ra z se­ria­lu. Wzor­co­wa go­spo­dy­ni do­mo­wa z lat pięć­dzie­sią­tych.

Spo­koj­na. Bez­piecz­na. Po­słusz­na. 

Tyle że wkrót­ce się oka­za­ło, że pani Ta­sak nie jest aż tak czar­no-bia­ła. Zda­wa­ła się wcie­lać w ży­cie ulu­bio­ną za­sa­dę Bet­te Mi­dler: „Je­śli nie po­tra­fią zro­zu­mieć dow­ci­pu, to je­bać ich”. A choć na­wet lu­bił bo­ską pan­nę M., to zde­cy­do­wa­nie nie w roli do­rad­cy se­kre­ta­rza sta­nu.

Mimo to Char­les Boyn­ton mu­siał przy­znać, że tym ra­zem Bet­sy mia­ła ra­cję. Do­uglas Wil­liams nie prze­pa­dał za swo­ją se­kre­tarz sta­nu. A stwier­dze­nie, że od­pła­ca­ła mu tym sa­mym, by­ło­by nie­do­po­wie­dze­niem mie­sią­ca.

Wszyst­ki­mi wstrzą­snę­ło, gdy nowo wy­bra­ny pre­zy­dent mia­no­wał na tak wy­so­kie, pre­sti­żo­we i wią­żą­ce się z ogrom­ną wła­dzą sta­no­wi­sko swo­ją prze­ciw­nicz­kę po­li­tycz­ną, ko­bie­tę, któ­ra po­świę­ci­ła ogrom­ne za­so­by, wspie­ra­jąc jego ry­wa­la do no­mi­na­cji par­tyj­nej.

Jesz­cze więk­szy szok nad­szedł, kie­dy El­len Adams prze­ka­za­ła swo­je im­pe­rium me­dial­ne do­ro­słej cór­ce i przy­ję­ła pro­po­zy­cję.

Wia­do­mość ta zo­sta­ła prze­żu­ta przez eks­per­tów, ko­men­ta­to­rów i ko­le­gów po fa­chu i wy­plu­ta jako plot­ka. Ty­go­dnia­mi na­pę­dza­ła po­li­tycz­ne pro­gra­my.

No­mi­na­cja El­len Adams sta­no­wi­ła ulu­bio­ny te­mat na przy­ję­ciach kok­taj­lo­wych w Dys­tryk­cie Ko­lum­bii. Nie scho­dzi­ła z ust by­wal­ców Off the Re­cord, baru w su­te­re­nie ho­te­lu Hay-Adams.

Dla­cze­go przy­ję­ła no­mi­na­cję?

Choć znacz­nie waż­niej­sze i bar­dziej in­te­re­su­ją­ce py­ta­nie brzmia­ło, dla­cze­go pre­zy­dent elekt Wil­liams za­pro­po­no­wał miej­sce w swo­im ga­bi­ne­cie naj­gło­śniej­szej, naj­bar­dziej za­cię­tej prze­ciw­nicz­ce, i to w do­dat­ku w De­par­ta­men­cie Sta­nu.

Naj­po­pu­lar­niej­sza teo­ria gło­si­ła, że Do­uglas Wil­liams albo idzie w śla­dy Abra­ha­ma Lin­col­na, two­rząc Eki­pę Ry­wa­li, albo – co bar­dziej praw­do­po­dob­ne – słu­cha po­ra­dy Sun Zi, sta­ro­żyt­ne­go stra­te­ga wo­jen­ne­go, na­ka­zu­ją­ce­go przy­ja­ciół trzy­mać bli­sko, a wro­gów jesz­cze bli­żej.

Choć jak się oka­za­ło, obie teo­rie były błęd­ne.

Ze swo­jej stro­ny Char­les Boyn­ton, dla przy­ja­ciół Char­les, in­te­re­so­wał się sze­fo­wą tyl­ko dla­te­go, że jej nie­po­wo­dze­nia mo­gły za­szko­dzić jego ka­rie­rze. Niech go dia­bli po­rwą, je­śli bę­dzie to­wa­rzy­szył jej w upad­ku.

A po wy­pra­wie do Ko­rei Po­łu­dnio­wej szczę­ście wy­raź­nie się od niej od­wró­ci­ło. Dziś zaś opóź­nia­ła roz­po­czę­cie tego cho­ler­ne­go orę­dzia o sta­nie pań­stwa. 

– No da­lej, da­lej. Szyb­ciej.

– Do­syć. – El­len za­trzy­ma­ła się w po­śli­zgu. – Nie dam się po­pę­dzać i za­stra­szać. Je­śli mam pójść w ta­kim sta­nie, to trud­no.

– Nie może pani! – Boyn­ton spoj­rzał na nią w pa­ni­ce. – Wy­glą­da pani...

– Tak, już mó­wi­łeś. – Od­wró­ci­ła się do przy­ja­ciół­ki. – Bet­sy?

Za­pa­dła ci­sza, sły­chać było tyl­ko nie­za­do­wo­lo­ne par­sk­nię­cia Boyn­to­na.

– Wy­glą­dasz do­brze – od­par­ła ci­cho Bet­sy. – Może odro­bi­na szmin­ki? 

Po­da­ła El­len ko­sme­tyk ze swo­jej to­reb­ki, a tak­że szczot­kę do wło­sów i pu­der­nicz­kę.

– Szyb­ciej, szyb­ciej – nie­mal pi­snął Boyn­ton.

– Oksy­mo­ron wszedł do baru – wy­szep­ta­ła Bet­sy, pa­trząc w prze­krwio­ne oczy El­len.

Se­kre­tarz za­sta­no­wi­ła się chwi­lę, po czym od­po­wie­dzia­ła z uśmie­chem:

– I za­pa­dła ogłu­sza­ją­ca ci­sza. 

Bet­sy uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie.

– Su­per.

Pa­trzy­ła, jak jej przy­ja­ciół­ka od­dy­cha głę­bo­ko, od­da­je tor­bę po­dróż­ną asy­stent­ce i od­wra­ca się do Boyn­to­na.

– Pój­dzie­my?

Choć se­kre­tarz Adams spra­wia­ła wra­że­nie opa­no­wa­nej, ser­ce wa­li­ło jej, gdy szła w poń­czo­chach, z ubło­co­ny­mi szpil­ka­mi w dło­niach Ma­ho­nio­wym Ko­ry­ta­rzem do win­dy, któ­ra ru­szy­ła w dół.

 

– Szyb­ciej, szyb­ciej! – Amir ge­stem wzy­wał żonę. – Są pod do­mem.

Za sobą sły­sze­li ło­skot, roz­ka­zu­ją­ce krzy­ki męż­czyzn. Sło­wa wy­po­wia­da­ne z moc­nym ak­cen­tem, ale wy­raź­ne.

– Dok­tor Bu­kha­ri, pro­szę wyjść! Na­tych­miast!

– Idź. – Amir pchnął Na­srin w głąb ulicz­ki. – Bie­giem.

– A ty? – spy­ta­ła, przy­ci­ska­jąc do pier­si tor­bę.

Drzwi do ich domu w Ka­hu­cie na przed­mie­ściach Is­la­ma­ba­du pę­kły z ogłu­sza­ją­cym trza­skiem.

– Nie cho­dzi im o mnie. To cie­bie mu­szą za­trzy­mać. Od­wró­cę ich uwa­gę. Idź już. 

Kie­dy jed­nak się od­wró­ci­ła, chwy­cił ją za rękę i przy­cią­gnął do sie­bie, tu­ląc moc­no do pier­si. 

– Ko­cham cię. Je­stem z cie­bie taki dum­ny.

Po­ca­ło­wał ją tak moc­no, że zde­rzy­li się zę­ba­mi i po­czu­ła krew pły­ną­cą z jego ska­le­czo­nej war­gi. Na­dal jed­nak przy­wie­ra­ła do nie­go, a on do niej. Na dźwięk ko­lej­nych krzy­ków, jesz­cze bliż­szych, w koń­cu się roz­łą­czy­li.

O mało nie po­pro­sił, by dała mu znać, kie­dy bez­piecz­nie do­trze do celu. Ale tego nie zro­bił. Wie­dział, że nie bę­dzie mo­gła się skon­tak­to­wać.

Wie­dział też, po­dob­nie jak Na­srin, że on nie prze­ży­je tej nocy.
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W sali roz­legł się po­mruk, gdy ofi­cer po­rząd­ko­wy za­po­wie­dział przy­by­cie se­kre­tarz sta­nu. Było dzie­sięć po dzie­wią­tej, po­zo­sta­li człon­ko­wie ga­bi­ne­tu za­ję­li już miej­sca.

Nie­któ­rzy spe­ku­lo­wa­li, iż El­len Adams się nie zja­wi­ła, bo jest wy­zna­czo­ną oca­la­łą, któ­ra w ra­zie ka­ta­stro­fy za­pew­ni cią­głość rzą­dów, choć więk­szość nie wąt­pi­ła, że pre­zy­dent Wil­liams na tę funk­cję prę­dzej wy­brał­by wła­sną skar­pet­kę niż ją.

Wkra­cza­jąc do sali, El­len zda­wa­ła się nie za­uwa­żać ogłu­sza­ją­cej ci­szy.

„Oksy­mo­ron wszedł do...”

Pod­nio­sła wy­so­ko gło­wę i ru­szy­ła za eskor­tą, uśmie­cha­jąc się jak gdy­by ni­g­dy nic do re­pre­zen­tan­tów ze­bra­nych po obu stro­nach przej­ścia.

– Spóź­ni­łaś się – syk­nął se­kre­tarz obro­ny, gdy za­ję­ła miej­sce w pierw­szym rzę­dzie, mię­dzy nim a dy­rek­to­rem cen­tra­li wy­wia­du. – Opóź­ni­li­śmy dla cie­bie prze­mó­wie­nie. Pre­zy­dent jest wście­kły. Uwa­ża, że zro­bi­łaś to ce­lo­wo, aby sie­ci te­le­wi­zyj­ne sku­pi­ły się na to­bie, nie na nim.

– Pre­zy­dent się myli – od­parł dy­rek­tor Kra­jo­wych Służb Wy­wia­dow­czych. – Nie ma mowy, że­byś zro­bi­ła coś ta­kie­go.

– Dzię­ku­ję, Ti­mie. – El­len za­sko­czy­ło rzad­kie wspar­cie ze stro­ny jed­ne­go z wier­nych współ­pra­cow­ni­ków pre­zy­den­ta Wil­liam­sa.

– Bio­rąc pod uwa­gę ten syf w Ko­rei Po­łu­dnio­wej – cią­gnął Tim Be­echam – nie wie­rzę, że­byś pra­gnę­ła uwa­gi me­diów.

– Na mi­łość bo­ską, co ty masz na so­bie? – spy­tał se­kre­tarz obro­ny. – Znów si­ło­wa­łaś się z kimś w bło­cie? 

Skrzy­wił się i zmarsz­czył nos.

– Nie, pa­nie se­kre­ta­rzu, wy­ko­ny­wa­łam swo­ją pra­cę. A cza­sa­mi trze­ba się przy niej ubru­dzić. – Zmie­rzy­ła go wzro­kiem. – Pan wy­glą­da nie­ska­zi­tel­nie, jak za­wsze.

Sie­dzą­cy po dru­giej stro­nie szef wy­wia­du par­sk­nął śmie­chem, a po­tem wszy­scy wsta­li, gdy ofi­cer za­anon­so­wał:

– Pa­nie spi­ke­rze, pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych.

 

Dok­tor Na­srin Bu­kha­ri bie­gła zna­jo­my­mi ulicz­ka­mi, la­wi­ru­jąc po­mię­dzy za­ście­ła­ją­cy­mi zie­mię skrzy­nia­mi i pusz­ka­mi, któ­re po po­trą­ce­niu mo­gły­by ją zdra­dzić.

Nie za­trzy­my­wa­ła się. Nie oglą­da­ła się za sie­bie. Na­wet wte­dy, gdy za­brzmia­ły strza­ły.

Uzna­ła, że jej mąż, z któ­rym żyła od dwu­dzie­stu ośmiu lat, uciekł. Prze­żył. Unik­nął tych, któ­rzy mie­li ich po­wstrzy­mać. Ją po­wstrzy­mać.

Nie zo­stał za­bi­ty ani – co gor­sza – schwy­ta­ny, by na tor­tu­rach wy­znać, co wie.

Kie­dy strza­ły uci­chły, uzna­ła to za znak, że Amir zdo­łał bez­piecz­nie uciec. Te­raz ona musi zro­bić to samo.

Bo wszyst­ko od tego za­le­ży.

Pół prze­czni­cy od przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go zwol­ni­ła, chwy­ci­ła od­dech i spo­koj­nym, mia­ro­wym kro­kiem do­tar­ła na miej­sce, do­łą­cza­jąc do ko­lej­ki. Ser­ce tłu­kło jej się w pier­si, lecz twarz mia­ła po­god­ną.

 

Ana­hi­ta Da­hir sie­dzia­ła przy biur­ku w Biu­rze do spraw Po­łu­dnio­wej i Środ­ko­wej Azji w De­par­ta­men­cie Sta­nu.

Prze­rwa­ła pra­cę, żeby po­dejść do te­le­wi­zo­ra umiesz­czo­ne­go na prze­ciw­le­głej ścia­nie, na­sta­wio­ne­go na prze­mó­wie­nie pre­zy­den­ta.

Była dzie­wią­ta pięt­na­ście. Prze­mó­wie­nie za­czę­ło się z opóź­nie­niem – ko­men­ta­to­rzy twier­dzi­li, iż spra­wi­ła to nie­obec­ność se­kre­tarz sta­nu, sze­fo­wej Ana­hi­ty.

Ka­me­ra po­dą­ża­ła za nowo wy­bra­nym pre­zy­den­tem, gdy przy­był do bo­ga­to zdo­bio­nej sali po­wi­ta­ny bu­rzą okla­sków zwo­len­ni­ków i ską­py­mi bra­wa­mi wciąż obo­la­łej opo­zy­cji. Po­nie­waż Wil­liams zo­stał za­przy­się­żo­ny za­le­d­wie przed mie­sią­cem, trud­no było uwie­rzyć, że na­praw­dę orien­tu­je się w praw­dzi­wym sta­nie kra­ju. Zresz­tą czy przy­znał­by się, na­wet gdy­by tak było?

Eks­per­ci zga­dza­li się, że prze­mó­wie­nie bę­dzie sta­ran­nie ba­lan­so­wać mię­dzy nie­zbyt ostrą kry­ty­ką po­przed­niej ad­mi­ni­stra­cji za to­tal­ny cha­os, któ­ry po so­bie zo­sta­wi­ła, a nie­prze­sad­nie opty­mi­stycz­ną na­dzie­ją na przy­szłość.

Wil­liams mu­siał po­skro­mić nie­co eks­tra­wa­ganc­kie ocze­ki­wa­nia roz­bu­dzo­ne pod­czas wy­bo­rów, jed­no­cze­śnie uni­ka­jąc kry­ty­ki.

Jego wy­stą­pie­nie przed Kon­gre­sem sta­no­wi­ło te­atr po­li­tycz­ny, coś w ro­dza­ju ka­bu­ki. Bar­dziej li­czy­ły się po­zo­ry niż sło­wa, a Do­uglas Wil­liams umiał się za­cho­wy­wać jak pre­zy­dent.

Gdy Ana­hi­ta pa­trzy­ła, jak ści­ska­jąc dło­nie, wcho­dzi do sali, wita z uśmie­chem po­li­tycz­nych przy­ja­ciół i wro­gów, ka­me­ra co chwi­lę prze­ska­ki­wa­ła na twarz se­kre­tarz sta­nu.

Oto gdzie kry­ło się praw­dzi­we na­pię­cie. Praw­dzi­wy te­mat wie­czo­ru.

Ko­men­ta­to­rzy prze­ści­ga­li się w do­my­słach na te­mat tego, co zro­bi pre­zy­dent Wil­liams, kie­dy sta­nie twa­rzą w twarz ze swo­ją se­kre­tarz sta­nu. El­len Adams, przy­po­mi­na­li ra­do­śnie, po­wta­rza­jąc to bez koń­ca, wła­śnie wy­sia­dła z sa­mo­lo­tu po za­koń­czo­nej ka­ta­stro­fą pierw­szej mi­sji, w któ­rej zdo­ła­ła zra­zić do sie­bie waż­ne­go so­jusz­ni­ka oraz zde­sta­bi­li­zo­wać i tak już nie­bez­piecz­ny re­gion.

Chwi­li, gdy ta dwój­ka spo­tka się w tej sali, będą się przy­glą­dać set­ki mi­lio­nów oczu na ca­łym świe­cie, bę­dzie tak­że od­twa­rza­na raz po raz w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych.

Cała sala wy­cze­ku­ją­co wstrzy­my­wa­ła od­dech.

Ko­men­ta­to­rzy wy­chy­la­li się na­przód, pró­bu­jąc roz­szy­fro­wać wia­do­mość, jaką mógł jej prze­ka­zać pre­zy­dent.

Mło­da re­fe­rent­ka zo­sta­ła przy biur­ku jako je­dy­na z ca­łe­go de­par­ta­men­tu, poza sie­dzą­cym w na­roż­nym ga­bi­ne­cie prze­ło­żo­nym. Po­de­szła bli­żej ekra­nu cie­ka­wa, co się wy­da­rzy mię­dzy no­wym pre­zy­den­tem a jej nową sze­fo­wą, tak bar­dzo za­fa­scy­no­wa­na, że nie usły­sza­ła sy­gna­łu nad­cho­dzą­cej wia­do­mo­ści.

Pod­czas gdy pre­zy­dent Wil­liams su­nął na­przód, za­trzy­mu­jąc się tu i ów­dzie, by za­mie­nić parę słów i po­ma­chać, ko­men­ta­to­rzy po­li­tycz­ni za­bi­ja­li czas, oma­wia­jąc fry­zu­rę El­len Adams, jej ma­ki­jaż, ubra­nie, wy­gnie­cio­ne i ubru­dzo­ne, mie­li na­dzie­ję, że tyl­ko bło­tem.

– Wy­glą­da, jak­by wró­ci­ła z ro­deo.

– Dro­gą przez rzeź­nię.

Ko­lej­ne śmiesz­ki.

W koń­cu je­den z ko­men­ta­to­rów za­uwa­żył, że se­kre­tarz Adams za­pew­ne nie pla­no­wa­ła przy­by­cia w ta­kim sta­nie. To do­wo­dzi, jak cięż­ko pra­cu­je.

– Wła­śnie wy­sia­dła z sa­mo­lo­tu z Seu­lu – przy­po­mniał im.

– Gdzie, jak do­cho­dzą nas słu­chy, roz­mo­wy się za­ła­ma­ły.

– Cóż – przy­znał – po­wie­dzia­łem, że pra­co­wa­ła cięż­ko, a nie że sku­tecz­nie. 

Po­nu­ry­mi gło­sa­mi roz­po­czę­li dys­ku­sję na te­mat tego, jak ka­ta­stro­fal­ne może się oka­zać jej nie­po­wo­dze­nie w Ko­rei Po­łu­dnio­wej. Dla se­kre­tarz Adams, dla mło­dej ad­mi­ni­stra­cji, dla ich sto­sun­ków z tą czę­ścią świa­ta. 

Re­fe­rent­ka wie­dzia­ła, że to tak­że te­atr po­li­tycz­ny. Nie ma mowy, by jed­no nie­for­tun­ne spo­tka­nie do­pro­wa­dzi­ło do trwa­łe­go ze­rwa­nia wię­zi. Ale przy­glą­da­jąc się swo­jej no­wej sze­fo­wej, zro­zu­mia­ła, że szko­da już się do­ko­na­ła.

Choć Ana­hi­ta Da­hir była nowa w swo­im fa­chu, wie­dzia­ła, że w Wa­szyng­to­nie po­zo­ry są czę­sto waż­niej­sze niż rze­czy­wi­stość. W isto­cie tak waż­ne, że cza­sem two­rzy­ły wła­sną rze­czy­wi­stość.

Ka­me­ra za­trzy­ma­ła się na twa­rzy se­kre­tarz Adams, pod­czas gdy ko­men­ta­to­rzy roz­ry­wa­li ją na strzę­py.

W od­róż­nie­niu od eks­per­tów Ana­hi­ta Da­hir uj­rza­ła ko­bie­tę w wie­ku jej mat­ki, sto­ją­cą pro­sto, z pod­nie­sio­ną wy­so­ko gło­wą. Uważ­ną. Peł­ną sza­cun­ku. Od­wró­co­ną do męż­czy­zny zmie­rza­ją­ce­go w jej stro­nę. Spo­koj­nie cze­ka­ją­cą na to, co ją spo­tka.

Wy­mię­te ubra­nie w oczach Ana­hi­ty tyl­ko pod­kre­śla­ło jej god­ność.

Aż do tej chwi­li mło­da re­fe­rent­ka chęt­nie chło­nę­ła sło­wa ko­men­ta­to­rów i ko­le­gów ana­li­ty­ków. Że El­len Adams to cy­nicz­na po­li­tycz­na no­mi­na­cja prze­bie­głe­go pre­zy­den­ta.

Te­raz jed­nak, pa­trząc, jak pre­zy­dent Wil­liams się zbli­ża, a se­kre­tarz Adams zbie­ra w so­bie, Ana­hi­ta za­czę­ła mieć wąt­pli­wo­ści.

Wy­ci­szy­ła te­le­wi­zor. Nie mu­sia­ła wię­cej słu­chać.

Wró­ci­ła za biur­ko i za­uwa­ży­ła nową wia­do­mość. Po otwar­ciu w miej­scu na­zwi­ska nadaw­cy do­strze­gła zbit­kę przy­pad­ko­wych li­ter. Samą wia­do­mość, za­miast słów, two­rzy­ły se­rie cyfr i sym­bo­li.

 

Gdy pre­zy­dent się zbli­żył, El­len Adams po­my­śla­ła, że ją omi­nie.

– Pa­nie pre­zy­den­cie – rze­kła.

Przy­sta­nął i spoj­rzał poza nią, przez nią, ki­wa­jąc gło­wą i uśmie­cha­jąc się do lu­dzi po obu stro­nach. Po­tem się­gnął da­lej, nie­mal ude­rza­jąc ją łok­ciem w twarz, by uści­snąć dłoń oso­by za jej ple­ca­mi. Do­pie­ro wte­dy bar­dzo po­wo­li spoj­rzał jej pro­sto w oczy. Wi­docz­na w nich wro­gość była tak wy­raź­na, że za­rów­no se­kre­tarz obro­ny, jak i dy­rek­tor cen­tra­li wy­wia­du cof­nę­li się o krok.

„Wku­rzo­ny” w naj­mniej­szym stop­niu nie opi­sy­wa­ło jego uczuć i nie chcie­li obe­rwać ry­ko­sze­tem.

Mi­lio­ny wi­dzów uj­rza­ły, jak jego przy­stoj­na twarz przy­bie­ra su­ro­wy wy­raz bar­dziej za­wo­du niż zło­ści. Oto smut­ny oj­ciec pa­trzą­cy na peł­ne do­brych za­mia­rów, lecz zbłą­ka­ne dziec­ko.

– Pani se­kre­tarz. – „Ty nie­kom­pe­tent­na kre­tyn­ko”.

– Pa­nie pre­zy­den­cie. – „Ty aro­ganc­ki gnoj­ku”.

– Może zaj­rzy pani do Ga­bi­ne­tu Owal­ne­go rano, przed po­sie­dze­niem ga­bi­ne­tu.

– Z przy­jem­no­ścią.

Gdy ją mi­nął, od­pro­wa­dzi­ła go cie­płym wzro­kiem. Oto lo­jal­na człon­ki­ni ga­bi­ne­tu.

Za­jąw­szy miej­sce, El­len słu­cha­ła z uprzej­mą miną, jak pre­zy­dent Wil­liams za­czy­na prze­mo­wę. Z cza­sem jed­nak stwier­dzi­ła, że prze­mó­wie­nie ją wcią­ga. Nie z po­wo­du re­to­ry­ki, lecz cze­goś znacz­nie głęb­sze­go niż sło­wa.

To był cię­żar tego miej­sca, hi­sto­ria, tra­dy­cja. Po­rwa­ły ją ma­je­stat, ci­che do­sto­jeń­stwo, moc tej chwi­li. Bar­dziej na­wet sym­bo­li­ki niż tre­ści.

Pre­zy­dent po­sy­łał przy­ja­cio­łom i wro­gom waż­ną wia­do­mość. Mó­wił o cią­gło­ści, o sile, o zde­cy­do­wa­niu i celu. O tym, że szko­dy wy­rzą­dzo­ne przez po­przed­nią ad­mi­ni­stra­cję zo­sta­ną na­pra­wio­ne. Że Ame­ry­ka wró­ci­ła.

El­len Adams ogar­nę­ły emo­cje tak sil­ne, że po­ko­na­ły na­wet nie­chęć do Do­ugla­sa Wil­liam­sa. Za­głu­szy­ły nie­uf­ność i po­dej­rze­nia, po­zo­sta­wia­jąc tyl­ko dumę. I zdu­mie­nie. Że w ja­kiś spo­sób ży­cie do­pro­wa­dzi­ło ją tu­taj. Że zna­la­zła się w po­zy­cji po­zwa­la­ją­cej słu­żyć.

Może i wy­glą­da­ła jak bez­dom­na i cuch­nę­ła na­wo­zem, ale zaj­mo­wa­ła sta­no­wi­sko se­kre­ta­rza sta­nu USA. Ko­cha swój kraj i zro­bi wszyst­ko co w jej mocy, by go bro­nić.

 

Dok­tor Na­srin Bu­kha­ri za­ję­ła miej­sce na tyl­nym sie­dze­niu au­to­bu­su i zmu­si­ła się, by pa­trzeć wprost przed sie­bie. Nie wy­glą­dać przez okno. Nie zer­kać na tor­bę na ko­la­nach przy­trzy­my­wa­ną za­ci­śnię­tą do bia­ło­ści dło­nią.

Nie na in­nych pa­sa­że­rów. Uni­ka­nie kon­tak­tu wzro­ko­we­go to pod­sta­wa.

Zmu­si­ła się do przy­ję­cia znu­dzo­nej, obo­jęt­nej miny.

Au­to­bus ru­szył na­przód i pod­ska­ku­jąc na wy­bo­jach, za­czął się to­czyć w stro­nę gra­ni­cy. Za­ła­twio­no jej lot, ale nie uprze­dza­jąc ni­ko­go, łącz­nie z Ami­rem, zmie­ni­ła pla­ny. Lu­dzie przy­sła­ni, by ją po­wstrzy­mać, będą się spo­dzie­wać, że ze­chce jak naj­szyb­ciej uciec z kra­ju. Przy­bę­dą na lot­ni­sko. W ra­zie po­trze­by wy­wlo­ką lu­dzi z każ­de­go sa­mo­lo­tu. Zro­bią wszyst­ko, byle tyl­ko nie do­tar­ła do celu.

Je­śli schwy­ta­li i tor­tu­ro­wa­li Ami­ra, ujaw­ni ich plan, to­też mu­sia­ła go zmie­nić.

Na­srin Bu­kha­ri ko­cha swój kraj. Była go­to­wa zro­bić wszyst­ko, by go chro­nić.

A to ozna­cza­ło po­rzu­ce­nie wszyst­kie­go, co kie­dy­kol­wiek ko­cha­ła.

 

Ana­hi­ta Da­hir wpa­try­wa­ła się w ekran ko­mór­ki, marsz­cząc brwi. Po za­le­d­wie kil­ku se­kun­dach uzna­ła, że wia­do­mość to spam. Zda­rza­ło się to znacz­nie czę­ściej, niż kto­kol­wiek mógł przy­pusz­czać.

Mimo wszyst­ko jed­nak wo­la­ła uzy­skać po­twier­dze­nie. Za­pu­ka­ła do drzwi prze­ło­żo­ne­go i zaj­rza­ła do środ­ka. Oglą­dał prze­mó­wie­nie, krę­cąc gło­wą.

– Co jest?

– Wia­do­mość. To chy­ba spam.

– Po­każ.

Po­da­ła mu te­le­fon.

– Z całą pew­no­ścią nie po­cho­dzi z żad­ne­go z na­szych źró­deł?

– Ab­so­lut­nie nie.

– Świet­nie. Ska­suj ją.

Zro­bi­ła to, ale naj­pierw prze­pi­sa­ła wia­do­mość. Na wszel­ki wy­pa­dek.
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– Gra­tu­la­cje, pa­nie pre­zy­den­cie. Wy­szło do­brze – po­wie­dzia­ła Bar­ba­ra Sten­hau­ser.

Doug Wil­liams się za­śmiał.

– Wy­szło bar­dzo do­brze. Le­piej niż mo­głem so­bie wy­ma­rzyć.

Po­lu­zo­wał kra­wat i po­ło­żył sto­py na biur­ku. Wró­ci­li już do Ga­bi­ne­tu Owal­ne­go. W po­ko­ju przy­go­to­wa­no na­po­je oraz lek­kie prze­ką­ski dla ro­dzi­ny, przy­ja­ciół i wpły­wo­wych po­plecz­ni­ków za­pro­szo­nych, by uczcić pierw­szą mowę pre­zy­den­ta przed Kon­gre­sem.

Wil­liams jed­nak chciał spę­dzić kil­ka mi­nut sam na sam ze swo­ją sze­fo­wą kan­ce­la­rii, by ochło­nąć. Prze­mó­wie­nie za­dzia­ła­ło do­kład­nie tak, jak chciał, a na­wet le­piej. Jed­nak coś in­ne­go spra­wi­ło, że czuł się nie­mal pi­ja­ny ra­do­ścią.

Splótł dło­nie za gło­wą i za­czął się huś­tać, a tym­cza­sem ktoś z ob­słu­gi przy­niósł mu szkoc­ką i ta­le­rzyk prze­grzeb­ków w be­ko­nie oraz kre­we­tek sma­żo­nych w głę­bo­kim ole­ju.

Wil­liams ge­stem we­zwał Barb, by do nie­go do­łą­czy­ła, po czym po­dzię­ko­wał męż­czyź­nie, wska­zu­jąc, że po­wi­nien już wyjść.

Barb Sten­hau­ser usia­dła i upi­ła łyk czer­wo­ne­go wina.

– Uda jej się to prze­trwać? – spy­tał.

– Wąt­pię. Po­zwo­li­my, by me­dia roz­szar­pa­ły ją na strzę­py. Przed two­im prze­mó­wie­niem wi­dzia­łam, że już za­czę­li. Nim wró­ci do domu, bę­dzie tru­pem. Na wszel­ki wy­pa­dek po­in­stru­owa­łam kil­ku na­szych se­na­to­rów, żeby za­czę­li wy­ra­żać ostroż­ną tro­skę w kwe­stii jej kom­pe­ten­cji, bio­rąc pod uwa­gę strasz­li­wą wto­pę w Ko­rei Po­łu­dnio­wej.

– Świet­nie. Do­kąd je­dzie te­raz?

– Za­pla­no­wa­łam wy­jazd do Ka­na­dy.

– O Boże, przed koń­cem ty­go­dnia wy­po­wie­dzą nam woj­nę.

Barb się ro­ze­śmia­ła.

– Miej­my na­dzie­ję. Za­wsze chcia­łam mieć dom w Qu­ebe­cu. Pierw­sze opi­nie na te­mat prze­mó­wie­nia są po­zy­tyw­ne. Cy­tu­ją twój po­waż­ny, do­stoj­ny ton i to, że pierw­szy wy­cią­gną­łeś rękę. Ale po­ja­wi­ły się też gło­sy, pa­nie pre­zy­den­cie, że mia­no­wa­nie El­len Adams, choć było od­waż­nym po­su­nię­ciem, sta­no­wi­ło błąd, zwłasz­cza po pro­ble­mach w Ko­rei Po­łu­dnio­wej.

– Mo­gli­śmy się spo­dzie­wać nie­wiel­kie­go ry­ko­sze­tu w na­szą stro­nę, byle tyl­ko więk­szość gów­na po­le­cia­ła pro­sto na nią. Poza tym dzię­ki temu kry­ty­cy będą mo­gli się na czymś sku­pić, a my tym­cza­sem zaj­mie­my się ro­bo­tą.

Sten­hau­ser się uśmiech­nę­ła. Rzad­ko wi­dy­wa­ła rów­nie zręcz­nych po­li­ty­ków. Zwłasz­cza ta­kich, któ­rzy mie­li dość od­wa­gi, by znieść lek­kie zra­nie­nie, je­śli ozna­cza­ło to za­bi­cie prze­ciw­ni­ka.

Choć wie­dzia­ła, że cze­ka go coś o wie­le po­waż­niej­sze­go niż po­wierz­chow­na rana.

Fakt, iż w obec­no­ści Do­ugla­sa Wil­liam­sa czu­ła dresz­cze nie­po­ko­ju, mo­gła pu­ścić w nie­pa­mięć, je­śli tyl­ko ozna­cza­ło to w koń­cu wpro­wa­dze­nie w ży­cie pla­nu, w któ­ry wie­rzy­ła ca­łym ser­cem.

Prze­chy­la­jąc się nad biur­kiem, wrę­czy­ła mu plik pa­pie­rów.

– Przy­go­to­wa­łam krót­kie oświad­cze­nie wspie­ra­ją­ce se­kre­tarz Adams.

Prze­czy­tał i od­rzu­cił jej.

– Ide­al­ne. Dys­tyn­go­wa­ne, ale bez kon­kre­tów.

– Let­nie po­par­cie.

Za­śmiał się i wes­tchnął z ulgą.

– Włącz te­le­wi­zor, po­słu­cha­my, co mó­wią.

Po­chy­lił się i oparł łok­cie na bla­cie. Pa­trząc, jak roz­świe­tla się wiel­ki ekran, czuł wiel­ką po­ku­sę, by ujaw­nić sze­fo­wej kan­ce­la­rii, jak prze­bie­gle po­stą­pił w rze­czy­wi­sto­ści. Ale się nie od­wa­żył.

 

– Pro­szę.

Ka­the­ri­ne Adams wrę­czy­ła mat­kom – ro­dzo­nej i chrzest­nej – po lamp­ce char­don­nay. Po­tem chwy­ciw­szy bu­tel­kę za szyj­kę, wzię­ła swój kie­li­szek, po­de­szła do du­żej ka­na­py i usia­dła mię­dzy nimi. Trzy pary stóp w kap­ciach spo­czę­ły na sto­li­ku.

Ka­the­ri­ne się­gnę­ła po pi­lo­ta.

– Jesz­cze nie. – Mat­ka po­wstrzy­ma­ła ją, kła­dąc dłoń na prze­gu­bie cór­ki. – Uda­waj­my jesz­cze przez chwi­lę, że wszy­scy mó­wią o moim try­um­fie w Ko­rei Po­łu­dnio­wej.

– I gra­tu­lu­ją ci no­wej fry­zu­ry, i sty­lo­we­go stro­ju – do­da­ła Bet­sy.

– I per­fum – pod­su­nę­ła Ka­the­ri­ne.

El­len wy­buch­nę­ła śmie­chem.

Gdy tyl­ko do­tar­ła do domu, wzię­ła prysz­nic i prze­bra­ła się w dres. Te­raz trzy ko­bie­ty sie­dzia­ły obok sie­bie w wy­god­nym ga­bi­ne­cie. Przy ścia­nach sta­ły re­ga­ły peł­ne ksią­żek i zdjęć w ram­kach przed­sta­wia­ją­cych dzie­ci El­len i jej nie­ży­ją­ce­go już męża.

Było to pry­wat­ne schro­nie­nie, sank­tu­arium za­re­zer­wo­wa­ne dla ro­dzi­ny i naj­bliż­szych przy­ja­ciół.

El­len w oku­la­rach na no­sie wy­cią­gnę­ła tecz­kę i za­czę­ła czy­tać, krę­cąc gło­wą.

– Coś nie tak? – spy­ta­ła Bet­sy.

– Roz­mo­wy. Nie po­win­ny się były za­ła­mać. Wstęp­na eki­pa spi­sa­ła się świet­nie. – Pod­nio­sła pa­pie­ry. – By­li­śmy przy­go­to­wa­ni, Ko­re­ań­czy­cy tak­że. Wcze­śniej roz­ma­wia­łam z moim od­po­wied­ni­kiem. To po­win­na być czy­sta for­mal­ność.

– No to co się sta­ło? – spy­ta­ła Ka­the­ri­ne.

Jej mat­ka wes­tchnę­ła.

– Nie wiem. Pró­bu­ję to usta­lić. Któ­ra go­dzi­na?

– Je­de­na­sta trzy­dzie­ści pięć – od­par­ła Ka­the­ri­ne.

– Trzy­na­sta trzy­dzie­ści pięć w Seu­lu. Mam ocho­tę za­dzwo­nić, ale nie, naj­pierw po­trze­bu­ję wię­cej in­for­ma­cji. – Zer­k­nę­ła na Bet­sy, któ­ra prze­glą­da­ła wia­do­mo­ści. – Masz coś?

– Mnó­stwo ma­ili z po­par­ciem i ese­me­sów od ro­dzi­ny i przy­ja­ciół.

El­len na­dal się w nią wpa­try­wa­ła, lecz Bet­sy po­krę­ci­ła gło­wą, wie­dząc, o co pyta i o co nie pyta. 

– Mogę do nie­go na­pi­sać – za­pro­po­no­wa­ła Ka­the­ri­ne.

– Nie. Wie, co się dzie­je. Gdy­by chciał się skon­tak­to­wać, zro­bił­by to.

– Wiesz, że jest za­ję­ty, mamo.

El­len wska­za­ła pi­lo­ta.

– No do­bra, mo­żesz włą­czyć wia­do­mo­ści. Miej­my to z gło­wy.

Za­rów­no Bet­sy, jak i Ka­the­ri­ne wie­dzia­ły, że to, co po­ka­że te­le­wi­zja, jest tyl­ko te­ma­tem za­stęp­czym ma­ją­cym od­wró­cić uwa­gę El­len od wia­do­mo­ści, któ­ra nie po­ja­wi­ła się w jej te­le­fo­nie.

El­len na­dal czy­ta­ła ra­por­ty, pró­bu­jąc zna­leźć w nich ja­kieś wska­zów­ki do­ty­czą­ce tego, co po­szło nie tak jak po­win­no w Seu­lu. Tyl­ko jed­nym uchem słu­cha­ła tak zwa­nych eks­per­tów te­le­wi­zyj­nych.

Do­brze wie­dzia­ła, co mó­wią. Na­wet me­dia z jej kon­cer­nu, mię­dzy­na­ro­do­wy ka­nał new­so­wy, ga­ze­ty, por­ta­le sie­cio­we rzu­cą się na swo­ją byłą wła­ści­ciel­kę.

W isto­cie, chcąc do­wieść, że nie są nie­obiek­tyw­ne, za­ata­ku­ją pierw­sze. I to ostro. El­len już czu­ła za­pach pierw­szych ko­men­ta­rzy.

Kie­dy przy­ję­ła sta­no­wi­sko se­kre­ta­rza sta­nu, prze­ka­za­ła cały swój ma­ją­tek cór­ce z wy­raź­nym pi­sem­nym po­le­ce­niem, by Ka­the­ri­ne Adams nie wtrą­ca­ła się do ja­kich­kol­wiek ma­te­ria­łów do­ty­czą­cych ad­mi­ni­stra­cji Wil­liam­sa w ogól­no­ści, a se­kre­tarz Adams w szcze­gól­no­ści.

Cór­ka z ła­two­ścią zło­ży­ła tę obiet­ni­cę – osta­tecz­nie nie ona była dzien­ni­kar­ką w ro­dzi­nie. Jej wy­kształ­ce­nie, do­świad­cze­nie i za­in­te­re­so­wa­nia sku­pia­ły się na biz­ne­so­wym aspek­cie pra­cy. Pod tym wzglę­dem wda­ła się w nie­ży­ją­ce­go ojca.

Bet­sy do­tknę­ła ręki przy­ja­ciół­ki i ski­nie­niem gło­wy wska­za­ła te­le­wi­zor.

El­len pod­nio­sła gło­wę znad pa­pie­rów. Przez chwi­lę pa­trzy­ła, po czym się wy­pro­sto­wa­ła.

 

– O kur­wa! – rzu­cił Doug Wil­liams. – To ja­kieś jaja?

Po­słał gniew­ne spoj­rze­nie sze­fo­wej kan­ce­la­rii, jak­by się spo­dzie­wał, że coś z tym zro­bi.

Barb Sten­hau­ser szyb­ko prze­łą­czy­ła ka­na­ły. Po­tem zno­wu. I zno­wu. Lecz ja­kimś cu­dem mię­dzy prze­mó­wie­niem pre­zy­den­ta Wil­liam­sa a jego dru­gą szkla­necz­ką szkoc­kiej coś się zmie­ni­ło.

 

Ka­the­ri­ne za­czę­ła się śmiać, oczy jej błysz­cza­ły.

– Mój Boże, na wszyst­kich ka­na­łach.

Prze­ska­ki­wa­ła po ko­lei, zo­sta­jąc na każ­dym na tyle dłu­go, by usły­szeć, jak eks­per­ci i ko­men­ta­to­rzy po­li­tycz­ni gra­tu­lu­ją se­kre­tarz Adams jej cięż­kiej pra­cy i go­to­wo­ści zja­wie­nia się na Ka­pi­to­lu w wy­mię­tym stro­ju, po­tar­ga­nej, wciąż uma­za­nej bru­dem swo­jej pra­cy.

Ow­szem, wy­pra­wa za­koń­czy­ła się nie­ocze­ki­wa­ną klę­ską, ale waż­niej­szy prze­kaz po­zo­sta­wał taki, że El­len Adams, a tym sa­mym całe Sta­ny Zjed­no­czo­ne, po­zo­sta­ją nie­ugię­te. Go­to­we ru­szyć na front. Po­ka­zać się. Przy­naj­mniej spró­bo­wać na­pra­wić szko­dy po czte­rech la­tach cha­osu.

O jej klę­skę w Ko­rei Po­łu­dnio­wej ob­wi­nia­no ba­ła­gan po­zo­sta­wio­ny przez pre­zy­den­ta nie­udacz­ni­ka i jego se­kre­ta­rza sta­nu.

Na­gle Ka­the­ri­ne za­pia­ła z za­chwy­tu.

– Spójrz­cie na to! – Pod­su­nę­ła swój te­le­fon mat­ce i Bet­sy.

W me­diach spo­łecz­no­ścio­wych po­ja­wił się nowy mem.

Gdy se­kre­tarz Adams zo­sta­ła za­anon­so­wa­na i po­pro­wa­dzo­na na swo­je miej­sce, by wy­słu­chać prze­mó­wie­nia, ka­me­ra te­le­wi­zyj­na uchwy­ci­ła se­na­to­ra z par­tii prze­ciw­nej, któ­ry pa­trzył na nią z po­gar­dą i wy­mam­ro­tał: „Brud­na baba”.

 

– Co, do dia­bła?! – wark­nął Doug Wil­liams, rzu­ca­jąc kre­wet­kę na ta­lerz tak moc­no, że od­bi­ła się i spa­dła na blat, a po­tem da­lej, lą­du­jąc na dy­wa­nie. – Szlag.

 

Już le­żąc w łóż­ku, Ana­hi­ta Da­hir na­gle o czymś po­my­śla­ła.

A je­śli ta dziw­na wia­do­mość po­cho­dzi­ła od Gila?

Tak, to mógł być Gil. Może chciał od­no­wić kon­takt. Bli­ski kon­takt. 

Wciąż czu­ła jego skó­rę wil­got­ną od potu w upal­ne, lep­kie, go­rą­ce, dusz­ne po­po­łu­dnia w Is­la­ma­ba­dzie. Wy­kra­da­li się do jej po­ko­iku, nie­mal do­kład­nie w po­ło­wie dro­gi po­mię­dzy jego biur­kiem w agen­cji new­so­wej a jej w am­ba­sa­dzie.

Zaj­mo­wa­ła tak ni­skie sta­no­wi­sko, że nikt nie do­strze­gał jej nie­obec­no­ści. Gil Ba­har cie­szył się tak wiel­kim sza­cun­kiem jako dzien­ni­karz, że nikt nie kwe­stio­no­wał jego ab­sen­cji. Ab­sen­cji. Za­kła­da­li, że po­dą­ża ja­kimś tro­pem.

W cia­snym klau­stro­fo­bicz­nym świe­cie sto­li­cy Pa­ki­sta­nu po­ta­jem­ne schadz­ki od­by­wa­ły się dnia­mi i no­ca­mi. Ofi­ce­ro­wie pro­wa­dzą­cy i agen­ci. In­for­ma­to­rzy i ci, któ­rzy han­dlu­ją in­for­ma­cja­mi. Sprze­da­ją­cy i kup­cy – nar­ko­ty­ków, bro­ni, śmier­ci.

Per­so­nel am­ba­sa­dy i dzien­ni­ka­rze.

Były to miej­sce i czas, kie­dy w każ­dej chwi­li mo­gło się wszyst­ko wy­da­rzyć. Mło­dzi dzien­ni­ka­rze i pra­cow­ni­cy agen­cji po­mo­co­wych, le­ka­rze i pie­lę­gniar­ki, per­so­nel am­ba­sa­dy i in­for­ma­to­rzy spo­ty­ka­li się i mie­sza­li w pod­ziem­nych ba­rach, w ma­leń­kich miesz­ka­niach. Na przy­ję­ciach. Wpa­da­li na sie­bie. Ocie­ra­li się o sie­bie.

Ży­cie wo­kół nich było nie­bez­piecz­ne i cen­ne. A oni czu­li się nie­śmier­tel­ni.

Te­raz, w jej po­ko­ju w Wa­szyng­to­nie, jej cia­ło po­ru­sza­ło się ryt­micz­nie, po­now­nie czu­jąc do­tyk jego twar­dych mię­śni. Twar­do­ści we­wnątrz niej.

Kil­ka mi­nut póź­niej Ana­hi­ta wsta­ła. I choć wie­dzia­ła, że pro­si się o kło­po­ty, się­gnę­ła po ko­mór­kę.

Czy pró­bo­wa­łeś wy­słać do mnie ese­me­sa?

Zu­peł­nie roz­bu­dzo­na spraw­dzi­ła te­le­fon. Nie było od­po­wie­dzi.

– Idiot­ka – wy­mam­ro­ta­ła, choć jej noz­drza znów wy­peł­nił jego piż­mo­wy za­pach. Czu­ła nagą, bia­łą skó­rę Gila prze­su­wa­ją­cą się na jej ciem­nym, wil­got­nym cie­le. Obo­je lśni­li w pro­mie­niach po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca.

Czu­ła na so­bie jego cię­żar. Przy­gnia­ta­ją­cy ser­ce.

 

Na­srin Bu­kha­ri sie­dzia­ła w hali od­lo­tów.

Zmę­czo­ny straż­nik na gra­ni­cy spraw­dził jej pasz­port i nie za­uwa­żył, że jest fał­szy­wy. A może po pro­stu miał to gdzieś.

Zaj­rzał do do­ku­men­tu, po­tem spoj­rzał jej w oczy. Uj­rzał wy­czer­pa­ną ko­bie­tę w śred­nim wie­ku; tra­dy­cyj­ny hi­dżab, spra­ny i po­strzę­pio­ny na brze­gach, oka­lał po­bruż­dżo­ną twarz.

Z pew­no­ścią nie sta­no­wi­ła żad­ne­go za­gro­że­nia. Ru­szył da­lej, do na­stęp­ne­go pa­sa­że­ra, de­spe­rac­ko pró­bu­ją­ce­go prze­kro­czyć gra­ni­cę dzie­lą­cą nie­bez­pie­czeń­stwo od kru­chej na­dziei.

Dok­tor Bu­kha­ri wie­dzia­ła, że w tor­bie nie­sie ową na­dzie­ję. W gło­wie skry­wa­ła za­gro­że­nie.

Do­tar­ła do lot­ni­ska trzy go­dzi­ny przed wy­zna­czo­nym od­lo­tem. Do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że ma za dużo cza­su.

Usia­dła tak, by ką­tem oka ob­ser­wo­wać męż­czy­znę opar­te­go o ścia­nę po dru­giej stro­nie przej­ścia. Stał przy sta­no­wi­sku ochro­ny, kie­dy zgło­si­ła się do od­pra­wy. Była nie­mal pew­na, że prze­szedł za nią do po­cze­kal­ni.

Do­tąd szu­ka­ła wzro­kiem Pa­ki­stań­czy­ka. Hin­du­sa. Irań­czy­ka. Z pew­no­ścią to ich po­ślą, by ją za­trzy­ma­li. Ni­g­dy nie przy­szło jej do gło­wy, że mo­gli­by wy­słać bia­łe­go. Sam fakt, że się wy­róż­niał, sta­no­wił jego ka­mu­flaż. Dok­tor Bu­kha­ri nie po­dej­rze­wa­ła swo­ich wro­gów o ta­kie wy­ra­fi­no­wa­nie.

Cho­ciaż moż­li­we, że tyl­ko to so­bie wy­obra­ża­ła. Za mało od­po­czyn­ku, za mało je­dze­nia, zbyt wie­le stra­chu – tak ro­dzi się pa­ra­no­ja. Czu­ła, jak po­wo­li opusz­cza ją roz­są­dek. Oszo­ło­mio­na z nie­wy­spa­nia, chwi­la­mi mia­ła wra­że­nie, że uno­si się po­nad wła­snym cia­łem.

Jako in­te­lek­tu­alist­kę i na­ukow­czy­nię to wła­śnie prze­ra­ża­ło ją naj­bar­dziej. Nie mo­gła już ufać wła­sne­mu mó­zgo­wi. Ani swo­im emo­cjom.

Pły­nę­ła bez celu.

„Nie, nie­praw­da, mia­łam wy­ty­czo­ną dro­gę. Wy­raź­ny cel. Po pro­stu mu­szę tam do­trzeć, po­my­śla­ła”.

Na­srin Bu­kha­ri zer­k­nę­ła na po­obi­ja­ny sta­ry ze­gar na ścia­nie brud­nej po­cze­kal­ni. Po­now­nie. Dwie go­dzi­ny i pięć­dzie­siąt trzy mi­nu­ty do star­tu sa­mo­lo­tu do Frank­fur­tu.

Ką­tem oka do­strze­gła, jak męż­czy­zna wy­cią­ga te­le­fon.

 

Ese­mes przy­szedł o pierw­szej trzy­dzie­ści nad ra­nem.

Nie pi­sał. Ci­szę się, że ty tak. Może zdasz mi z czymś po­móc. Po­trze­bu­ję info o na­ukow­cu.

Ana wy­łą­czy­ła ko­mór­kę. Na­wet nie spraw­dził li­te­ró­wek przed wy­sła­niem ese­me­sa.

Sama się w to wpa­ko­wa­ła, wie­dząc lub przy­naj­mniej po­dej­rze­wa­jąc, że sta­no­wi dla nie­go wy­łącz­nie źró­dło, nic wię­cej. I pew­nie była nim od po­cząt­ku. Cała jej war­tość po­le­ga­ła na tym, że mia­ła kon­tak­ty w am­ba­sa­dzie, a te­raz w De­par­ta­men­cie Sta­nu. Była źró­dłem w Biu­rze do spraw Azji Po­łu­dnio­wej i Środ­ko­wej.

Ana­hi­ta za­sta­na­wia­ła się, co na­praw­dę wie na te­mat Gila Ba­ha­ra. Był sza­no­wa­nym dzien­ni­ka­rzem pra­cu­ją­cym dla Reu­ter­sa. Ale krą­ży­ły też po­gło­ski. Szep­ty.

Lecz cały Is­la­ma­bad opie­rał się na szep­tach i po­gło­skach. Na­wet we­te­ra­ni nie po­tra­fi­li od­róż­nić praw­dy od fik­cji. Rze­czy­wi­sto­ści od pa­ra­noi. W tym ko­tle sta­pia­ły się i mie­sza­ły, two­rząc jed­ność. Nie­odróż­nial­ne.

Wie­dzia­ła na pew­no, że kil­ka lat wcze­śniej Gil Ba­har zo­stał po­rwa­ny przez siat­kę ro­dzi­ny Pa­tan i prze­trzy­my­wa­ny osiem mie­się­cy, za­nim uciekł. Pa­ta­no­wie, zna­ni jako „ro­dzi­na”, byli naj­bar­dziej eks­tre­mal­ny­mi i bru­tal­ny­mi ter­ro­ry­sta­mi na po­gra­ni­czu pa­ki­stań­sko-afga­ni­stań­skim. Bli­sko po­wią­za­ni z Al-Ka­idą bu­dzi­li lęk na­wet w po­zo­sta­łych gru­pach ta­li­bów. 

Pod­czas gdy in­nych dzien­ni­ka­rzy pod­da­wa­no tor­tu­rom, a po­tem za­bi­ja­no, Gil Ba­har wy­szedł z tego nie­tknię­ty.

Wła­ści­wie dla­cze­go, szep­ta­no, po­wta­rza­jąc to py­ta­nie. Jak uda­ło mu się uciec Pa­ta­nom?

Ana­hi­ta Da­hir wo­la­ła nie słu­chać pa­skud­nych su­ge­stii. Ale te­raz, gdy le­ża­ła w łóż­ku, po­zwo­li­ła my­ślom po­wę­dro­wać w tam­tą stro­nę.

Ostat­nio Gil kon­tak­to­wał się z nią na dłu­go po prze­nie­sie­niu jej z Pa­ki­sta­nu do Wa­szyng­to­nu. Za­dzwo­nił na jej nu­mer oso­bi­sty i po wy­mia­nie mi­łych słó­wek po­pro­sił o in­for­ma­cję.

Oczy­wi­ście nie prze­ka­za­ła mu jej, ale trzy dni póź­niej do­szło do za­bój­stwa. Do­kład­nie tej oso­by, o któ­rej po­su­nię­cia wy­py­ty­wał Gil.

A te­raz chciał ko­lej­nych in­for­ma­cji. O ja­kimś na­ukow­cu.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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